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PISMO WYŁACZNIE POŚWIECONE WYJARZMIAJACEJ SIE POLSCE. 


W tych dniach odebraliśmy pismo z kraju i podajemy 
je do wiadomości publicznej, bo to nasza powinność. — 
Niech 'Tułactwo polskie pilnie rozważy jak przez lat 
Szesnaście zasłużyło się Narodowi i jaki je obecnie sąd 
dosięga. W liście przesyłanym i my surowo traktowani 
jesteśmy ; drukujemy go na znak uszanowania dla opinii 
krajowej, ale niechże i przeciwnicy, którzy surowość 
naszą wywołali, pójdą za naszym przykładem i do wi- 
ny się poczuja —i środki naprawy złego przedsięwe- 
zmą, 

Oryginał odezwy znajduje się w aktach Redakcji Or- 
ła Biatego dla przekonania niewiernych o jego pocho- 
dzeniu. Inne dzienniki emigracijne proszone są o jćj po- 
wtórzenie. 


Do Redakcji Orła Białego. 


Jakkolwiek nie podzielamy w zupełności zasad obja- 
wianych przez Redakcję Orta Białego, bo natrafiamy 
czasem na artykuły, które wolelibyśmy ażeby nie istnia- 
ły wcale; jednakże do tego pisma postanowiliśmy po- 
słać te kilka słów nasz, ch, jako do pisma ze wszystkich 
emigracijnych najmniej partijnego, a najbardziej Pol- 
skiego. 

Nie jesteśmy w możności, stosując się do zwyczaju 
przyjętego w pismach publicznych, zamieścić tutaj na- 
szych podpisów ; narażamy sie więc na zarzut braku od- 
wagi, występując bez żadnćj odpowiedzialności za na- 
sze słowa. Skoro nie mamy na to środka, będziemy się 
starali odwagę te, w każdym innym razie pokazać, do 
czego nie brakuje nam tutaj sposobności. A tym czasem, 
zdaje się nam że i w ten sposób, mamy prawo odezwać 
się do braci naszych — tém więcćj, że głos ten nie jest 
tylko naszym; — uczyniliśmy to w przekonaniu że je- 
steśmy tłómaczami głosu powszechnego i spodziewa- 
my się, że kraj nigdzie się go nie zaprze. 


Pozdrowienie i Braterstwo 


od Waszych Rodaków. 


KILKA SŁÓW DO EMIGRACJI. 


Polska przez próby ognia i miecza przechodzić musi, 
zanim stanie oczyszczoną i godną posłannictwa do ja- 
kiego powołaną została. — Upadek bytu jćj polity- 
cznego, rozdzielenie jej na pastwę pomiedzy jej nieprzy- 
jaciół, to była pierwsza próba — to była strona mate- 
rjalna jéj cierpień. Z tej próby wyszła zwycięzko — bo 
to jćj bytu wewnętrznego nigdy zachwiać nie zdołało : 
dała tego liczne dowody. 

Druga próba przez jaka przechodzi teraz — próba 
moralna, daleko cięższa i boleśniejsza jak pierwsza, bo 
tamta z rąk nieprzyjaciół, a ta od własnych jéj synów 
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pochodzi. — Opatrzność wybrała za narzędzie cierpień 
moralnych dla Polski Emigracja, w której Polska spo- 
dziewała się znaleść najprzywiązańszych synów. Wszy- 
stkie najboleśniejsze katusze z tona jej wyszły; bo ona 
używając wolności swobodnego objawienia swych my- 
śli wobec świata całego, najwięcćj szkody jćj przynio- 
sła działając wbrew dążności — wbrew missji jaką Pol- 
ska powołaną jest spełnić. 

O Polsce gadali a Polski się wyrzekli — bo każdy z 
nich utworzył sobie Boga potwora, i tę wielką, świętą 
myśl narodowa rozciągał na tortury, obcinał co mu za- 
wadzało, ażeby ja koniecznie uczynić podobną do po- 
twornego ideału swojego. 

Szczupła garstka wygnańców podzieliła się na kilka 
gromadek, i Polaków zaczęli liczyć na krćski; kto ina- 
czej myślał jak kilkaset kresek, nie był u nich Pola- 
kiem. 

Jednikrzykneli : Lud tylko jest panem, a Szlachta to 
wrogi Polski; — a ludu nie znałi, przemówić do niego 
nie umieli ; — a lud ich nie zrozumiał, bo lud to jest pol- 
ski — kawałkiem gruntu rzuconego mu na pastwe po- 
wodować się nie da. 

Drudzy galwanizować zaczęli ztrupiała myśl zachodu 
królewskości dziedzicznej i tę z zaparciem catćj historji 
wciskać narodowi. U tych znów Szlachta tylko rolę gra- 
ta :*łecz nie ta dawna Szlachta czoło zastępów, chwała 
niegdyś narodu, ale Szlachta zfrancuziała pod panowa- 
niem przekletej pamięci Stanisława Poniatowskiego. — 
Na tej bedac drodze uczepili się dyplomacji, jako głó- 
wnćj podpory; — dyplomacji, która stoi fałszem, ob- 
fuda i rozbojami — którćj ostatnia karta dziejów jest 
rzeź Galicijska i zabranie Krakowa; bo czynem tym 
otworzyła oczy wszystkim — ukazała sie w całćj nago- 
ści i nikogo już złudzić nie potrafi. 

Tamci na chorągwi napisali Lud, a ci Szlachta, i jedni 
idrudzy zbezcześcili godła swoje, bo żaden z nich nie 
myślał o całym polskim narodzie. Polska czynami dzie- 
więciowiekowego życia okazała wartość swoją, i nie by- 
ła tak głupią, ażebyśmy ja rozumu uczyć mieli przewra- 
cając wszystko do góry nogami. Kto nie chce, ten tylko 
nie widzi jej wielkości. — Nie stwarzać więc nam nowćj 
Polski potrzeba, ale rozwijać dalćj myśl, która jej w 2y- 
ciu przewodniczyła; — żadne bowiem obce ziarno nie- 
przyjmie się na jćj gruncie : ani Papizm antychrześciań- 
ski, ani komunizm niemiecki. — Zostawmy je tym, któ- 
rzy postępować dalćj nie chca; tym, co nie mają żadnej 
narodowości, chcą stwarzać nowe społeczeństwa ku- 
pieckie w Ameryce. — Papizm oddawna wyrzekł się 
władzy moralnej nad kościołem katolickim; zastygnał 
w swćj drodze, i stoi jak trup w pośród świata, — A naj- 
lepszy Papież teraz, zaledwie tylko może być tak do- 
brym rządcą swćj prowincji, jak jaki Xiaże Niemiecki : 
cóż więc wspólnego z nim mieć możemy?... Polska nie 
może sie stroić w formy zamarłe; — musi ona okazać 
się światu w nowćj świetnćj szacie, przy której zbledną 
wszelkie stare świetności. — Nasza myśl powinna być 
przedewszystkićm Chrześcjańska i narodowa; zaparcie 
się tćj myśli w Emigracji okropne skutki sprowadziło 
zasobą; ztąd to wyrodziły się te potwory jakich Emi- 
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gracja nam dostarczyła — tych poetów jakby na urągo- | cierpmy i poprawiajmy się, a Bóg nie dozwoli upaść dzie- 


wisko narodowćmi nazywanych, których rumienić się 
potrzeba — ludzi stanu z obłąkanćmi zmysłami — Dy- 
ktatorów i wodzów naczelnych z pola walki pierzchają- 
cych — Kapłanów niby Chrześciańskich, wyklinających 
lud zbłąkany z kazalnic; — i to w ten czas właśnie, kie- 
dy Polska ma lndzi, których potomność w długie wieki 
zazdrościć jej bedzie : — takich Autorów Przedświtu, 
Wallenroda — takich Konarskich, Lewittów, Paproc- 
kich, Dobryczów, Potockich, Fogtów, Szczegiennych i 
tych więźniów stanu w sukmanach..... 

Kraj odpychał zawsze ze zgroza dążenia partijne — i 
ztąd to te śmieszne narzekania Emigracji na spiski w 
kraju nie w ich imieniu zawiazywane — na chęć do po- 
wstania bez ich upoważnienia — narzekania na ozię- 
błość kraju, że im pieniedzy nie przysyła — lub że nie 
cały w ręce się im oddaje. A ile razy kraj dał się uwieść 
choć cząstkowo, wpływom jakiej partji, morzem kawi i 
meczeństw odpokutował swoją łatwowierność. 

Ostatnie wypadki najoczywiścićj dowiodły, że do po- 
wstania narodu co ma wielką role w świecie odegrać — 
nie dosyć jest chwycić za oręż ; — że trzeba myśli wiel- 
kiej, któraby uświęcila dzieło zaczęte. — Gotowość do 
powstania była wszędzie — a w chwili wykonania jakaś 
martwość opanowała umysły wszystkich. Jedni zdzi- 
wieni usląpieniem nieprzyjacielaschronili się za granice, 
drudzy sami oddawali się w ręce wrogów — inni wcale 
nie powstali. Bo organizacja powstania była sztuczna, 
nienaturalna — naczelnicy jego o dwieście mil rozkazy 
wydawali, -—— Cała Polska wydała jek boleści, bo nie 
było anijednćj familji, któraby nie poniosła w kim stra- 
ty — a Emigracja powiedziała — «to przypadek że się 
powstanie nie udało ». 

dzy ta dawna Polska, którą nasi nowatorbwie rozumu 
uczyć chcieli, przedstawia aby jeden przykład takiej 
niedołężności?... Czynami waleczności świat cały za- 
dziwiała, bo czuła że piastuje w piersiach myśl wielką, 
światu potrzebną. — Teraz tej myśli nie miała, i siły ja 
też odstąpiły. 

Kraj czuje całą solidarność winy, że sie dał wciagnąć 
do wspólnictwa nieczystych zamiarów — a w tém je- 
dnem jest cała nadzieja, że stanie kiedyś z całą święto- 
ścia jakićj potrzeba do dzieła tak wielkiego. Bo nie za- 
gubił on jeszcze swćj iskry świetćj — przytłumił tylko 
ja na czas jakiś w sercu swojćm, bo dał sie omamić i 
wmówić w siebie że Polska tego potrzebuje — zrobił to 
więc przez fałszywe poświęcenie. Ale błędy takie nie- 
uchodzą bezkarnie — jest Sedzia straszliwy czynów na- 
szych, który moeno uczuć nam daje każde zejście z drogi 
wdaściwćj. Nie pomogło nicani przypięcie wizerunku 
Matki Boskićj do kokardy narodowej, ani wzięcie krzy- 
ża w miejsce oręża, nie powstrzymało to wzburzonego 
ludu -~ bo wizerunek i krzyż to nie jest jeszcze religja. 
Nie było tam w sercu wyrytego przekonania że oswobo- 
dzenie Polski jest sprawą Boską; bo gdyby taka wiara 
uwieńczyła im czoła, to całe zastępy najzaciętszych 
przeciwników ukorzyłyby się przed nićmi. 

Ale lud widział tylko nową z siebie igraszkę, i wszy- 
scy poginęli, chociaz to jeszcze byli ludzie najmniej 
może winni, bo oni dowiedli przynajmniej że chcieli 
Polski, chociaż nie wiedzieli że lakiej Polski jakiej szu- 
kali, nie znajdą na świecie, — Rzeczy tak świętych ja- 
kiemi są symbola Chrystjanizmu, nie godzi sie używać 
jako środek do odegrania komedji przed ludem, ażeby 
go oszukać i do siebie przyciagnąć. — Było to zniewa- 
żenie Polski, która przez cały ciag życia swojego nie 
formą ale czynami była Chrześciańską — i w przyszłość 
inna być nie może, bo jest powołaną pierwsza w po- 
śród wszystkich ludów do uosobienia w sobie myśli Chry- 
stjanizmu. — A jakkolwiek wielkie klęski spadły teraz 
na nia, to nie dla tego ażebyśmy nadzieję stracić mieli — 


łu. w którego łonie myśl swoją złożył, 

Emigracja, składająca sie mniej wiecćj z głównych 
sprawców zmarnowanego powstania 30 roku. zamiast 
rozpamietywać,grzechy swoje — oczyścić sie, ażeby kie- 
dyś stanać na wysokości czasu wielkiego, skoro powo- 
łana zostanie przez Polske do udziadtu w chwili najwa- 
źniejszej — wolała sobie powiedzieć, że jest powołaną 
do przetworzenia Polski, a zatem kraj rozkazów jćj 
słuchać powinien, uczyć się od nićj rozumu nabytego 
na zachodzie. A kiedykolwiek odezwała się o kraju — 
wszędzie pokazała grubą nieznajomość jego. 

Zapomnieli jakie to ciężkie życie wygnańca — odciety 
od żywiołu duszy swojej, jak roślina na obcym gruncie 
posadzona — o ileż to on kielichów goryczy wychylić 
musi, jeżeli nie zechce nigdy zapomnieć czem jest, i 
gdzie sie znajduje. Tylko odpedziwszy od siebie tę ma- 
re, i zamknawszy jéj droge do serca, można na zimno 
rozprawiać o Połsce, stwarzać w głowie teorje odbudo- 
wania jej za pomocą szarfy Dyktalorskićj — tyary Pa- 
piezkiej — Hetmańskiej buławy, albo berła dynasty- 
cznego; a polem się gniewać jeszcze, że kraj potrze- 
by tego pojać nie chce czy nie umie. 

Zapomnieli, że odcięci od rodzinnego żywiołu, łatwo 
im jest obcy, zatruty pierwiastek przyswoić sobie. — W 
kraju naszym, dosyć jest pociagnąć wzrokiem po tćj 
ziemi mogił i krzyżów, ażeby wiedzieć czego jej po- 
trzeba — każdy nawet błąd, datwiej jest ofiarą okupić ; 
ale wpośród obcych żyjąc pierwiastków, nie mając przed 
oczami nie, coby tę naszą Święta ciagle przypominało; 
chcąc Polskę głową stworzyć nieukochawszy jej catym 
sercem, projektami swojćmi można tylko uwłaczać jéj 
godności. 

Święte jest powołanie wygnańca : ma on reprezento- 
wać w obliczu wszystkich ludów, wielkość przeznacze- 
nia Polski; ale ażeby je spełnić, potrzeba być czystego 
serca — potrzeba podnieść sie duchem aż do tej wyso- 
kości, ażeby wyrobić w sobie ten kapłański charakter, 
wielkićj potrzeba pracy ducha — wielkiej potrzeba mi- 
tości dla Polski; bo ona tylko wskazać jest zdolna każde” 
mu właściwe obowiązki. Każdy krok, każde słowo jego 
bedzie wtedy czynem przyspieszajacym jej wyswobo- 
dzenie; nie tak jak dotąd, wyłudzania z kraju pienię- 
dzy niby na powstanie, które niewiedżieć gdzie się po- 
dziewały, ktamanie i intrigowanie w kraju, nazywało 
się czynem dla Polski. 

Wszystko co jest w duchu miłości dla niej poczęte; 
jest czynem dla niej : a dotąd nie powoła ona do przyło* 
żenia reki kujej wyswobodzeniu, dopóki duchowo oczy? 
szczona nie będzie. Wszystko co wyjdzie z mętnych żró* 
det osobistych, tamować bedzie przyjście chwili tak od 
nas upragnionej. Brak tego pojęcia swego powołania — 
fałszywe wyobrażenie czynu i poświęcenia, sprowadzi- 
ło Emigracja z drogi właściwych obowiązków, jakich 
Polska miała prawo po niej wymagać. Sa ludzie co nie” 
umiejąc ocenić ważności chwili teraźniejszej, nudzą się 
stanem w jakim żyją ; pragna więc zmiany, niewchodząć 
jakiej, chocby sprzecznój z potrzebami Polski. — AlE 
niech wiedzą że nie każde szamotanie sie jest czynem © 
nie każde poświecenie, co wypływa z widoków osobi” 
stych lub materjalnych, jest poświęceniem; ono nie je? 
dla Polski. — Do czynu potrzeba czystości serca — do 
poświęcenia, jak sam wyraz pokazuje, potrzeba pewnćl 
świętości. — Ale nikt niemyślał o poprawie wewnętrż 
nej, ale nikt się nie zapytać siebie czy godzien jest DY? 
pracownikiem dla Polski — ï szed? za popędem pie” 
wszćj lepszój myśli jaka mu przyszła do głowy, mówić 
że dla Polski pracuje. Produkta samej głowy bez serc?" 
nie mogły być inne jak tylko takie, jakie nam Emigre 
cja dotąd wydała. jéj 

Każdy kto miłuje Polske, może być równie dla n! 
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użytecznym; ale nie każdy kto nie zbada siebie samego, 
czego ona po nim wymaga, może Sie narzucać dla niej 
za zbawiciela. — Bo Polska to uie cżcze słowo, a obo- 
wiązki Polaka sa wielkie; ażeby nim być w istocie, nie 
dosyć jest nosić to imie — potrzeba mieć w sercu ducha 
Polskiego — potrzeba znać wielkość tćj Polski, i czyna- 
mi udowodnić synowstwo swoje — okazać że się jest 
godnym nosić to imie, którem tak łatwo szczycić się lu- 
bimy. 

Emigracja sprofanowała znaczenie braterstwa, jedno- 
ści, stowarzyszeń. — Zbrudziła je nieczystćm dotknię- 
ciem, i obróciła je w pośmiewisko. — Bo wyrazy te 
miała w ustach, nigdy w Sercu, w czynach, w życiu. — 
Wydoskonaliła szermierstwo w rozprawach, które jest 
zawsze znakiem upadku siły moralnej. Na drodze poję- 
cia potrzeb Polski przez lat 16 nic nie postąpiła — a w 
przeciągu tego czasu już nowe wzrosło w kraju pokole- 
nie, któremu starsi bracia zamiast nauki, zgorszenie tyl- 
ko przynosili. 

Kilka tylko wielkich głosów odezwało się na Emigra- 
cji, ale przeszły i żadnego śladu po sobie nie zostawiły. 
Stłumiono je hałaśliwemi krzyki — oplwane wielkie 
imiona... Cześć wam! wielcy spotwarzeni — słowa wa- 
sze nie były próżne : trafity one na urodzajny grunt w 
kraju; bo wielkie słowo na ziemi naszej, to nie czczy 
dźwięk co ginie w powietrzu bez echa — przechodzi ono 
w życie i krew narodu — żadne znich nie zostało stra- 
cone. 

Jak jest bezkuteczne każde działanie którego wielka 
myśl narodowa nie uświęci, najdowodniej nas przeko- 
nywa najsmutniejsza katastrofa naszych czasów, rzeź 
Galicijska. — Przekleństwo niechaj jednak spadnie na 
tych co obarczają niem obłakany lud Galicijski — któż 
to bowiem pierwszy ma prawo kamień na nich cisnąć ? 
Czy Szłachta dopełniła obowiązku swojego jaki wzglę- 
dem nich włożonj miała od Boga i Ojczyzny? Czy na 
$zyderstwo nosiła to imie, które im Ojcowie uświetni- 
wszy czynami, w puściźżnie zostawili ? Uważała ona lud 
tylko jako materjał do ciągniecia dla siebie korzyści; 
traktowała go jako bydle robocze; wyrzekda się z wła- 
snćj winy wszelkićj nad nim władzy moralnej — nie 
było więc żadnej spójni między nimi. 

Nieszczęśliwy lud opuszczony od naturalnych swoich 
opiekunów — psuty i oszukiwany od wrogów naszćj Oj- 
czyzny — upadł tak nizko, że każdy lepszy rozbojnik 
podobny Szeli lub Meternichowi, uwiesóćby go potrafił. 
Wypadek ten niedawno przed tém przez jednego z naj- 
większych wieszczów naszych proroczo w trzech hy- 
mnach zapowiedziany, jest to palec gniewu Bożego za 
niedopełnienie naszych obowiązków. — Nie szemrać 
przeciwko temu, ale ukorzyć się nam należy i korzystać 
z tej bolesnej nauki, ażebyśmy powtórzenia jej nigdy 
więcćj niepotrzebowali. Ale ten lud wtrącony w prze- 
paść rozmyślnie, nieznającć ogromu zdego jakie wyrzą- 
dzał, upamiętał się teraz; czuje on mocno winę swoją, 
bo niestracił zupełnie pierwiastku polskiego, jaki w nim 
zagrzebać starano się — a kiedy przyjdzie chwila sta- 
nowcza, okupi on błędy swoje istanie wyżej w zasłudze, 
Jak niejedna może Szlachta zniemczała, co teraz nie 
umie inaczćj patrjotyzmu swojego okazać, jak spełnia- 
Jac toasty za zdrowie Mikołaja. ; 

Ci którzy utrzymywali że pracują dla ludu i dla niego 
choa Polski, w chwili wybuchu tenże sam lud ujrzeli w 
szeregach nieprzyjacielskich. Czy i to także był przy- 
padek ? — Takićmże to zaufaniem do siebie ten lud na- 
tchnąć potrafili ?..... Bo lud wzięli po prostu za formuł- 
kę do rozwiązania swoich teorji; bo ludu nie kochali — 
a bez miłości każdy owoc jest pusty. — Ńie mieli nawet 
wiary w dopięcie celu swojego, bo nie znali w sobie siły 


Potrzebnćj ku temu. Brnęli jednak coraz dalej, bo to by- 


ło rzemiosło które sobie obrali ; wyczerpnęli go też do 


ostatka. — Wiek materjalizmu tam się rozwiązał, bo o- 
statecznie okazał niemoc swoją. — Rozum po najwię- 
kszych wysileniach swoich czczym się okazał, bo nie po- 
trafit sam sobie wystarczyć. Przywódcy panowania ma- 
terjalizmu z zastygłóm sercem śmieli się z nadziei, jak 
nazywali w idealna przyszłość, a jednak pomyliwszy się 
w swoich rachubach materjałnych, uczuli nicość swoją i 
znikaja z widowni świata. Już się ma pod koniec pano- 
wania materjalizmu..... Kamień po kamieniu wypada ze 
starych zbutwiałych budynków i rozsypują się w gruzy, 
—to nam zwiastuje zbliżanie sie nowej epoki dla świata. 

Rozwięzywanie się partji w Emigracji, jest cecha po- 
czątku odrodzenia się jej, i wchodzenia na drogę, na któ- 
rej jedynie Polsce może być użyteczną — a zatem i koń- 
ca drugiej próby — próby moralnej dla Polski. — Po 
zrozumieniu z każdćj strony właściwych wzgledem 
Polski obowiązków, nie będzie już różnicy wyobrażeń 
pomiędzy Emigracja a krajem — bo będzie jeden cel — 
wspólne wszystkich dążenie. 

Nieszczęścia jakich człowiek w życiu doznaje, dwoja- 
ki skutek sprawić mogą. Jeżeli je lekce ważac ztłumi i 
odpedzi rozumem, wtedy bardziej jeszcze upadnie — je- 
żeli zaś przyjmie je z pokorą jako krzyż od Boga zesła- 
ny — jeżeli uczuje całćm sercem gorycz tych cierpień, 
nie jedno złe wytrawić w nim potrafi i stanie wyżej. jak 
nie był dotad jeszcze. 

W takićm położeniu znajduje się każdy, któremu 
smutne wypadki kazały opuścić Ojczyznę. — Pierwsza 
droga jest łatwiejsza, bo nie wymaga pracy nad sobą — 
dla tego też wielu błąkało się długo po manowcach 
zwątpienia, ale powrót na drogę właściwą każdemu 
otwarty i on tylko jeden postawić ich może o tyle wyżej 
nad innych, o ile im daja do tego prawa cierpienia prze- 
byte — bo one zawsze ducha podnoszą. 

Należy być wprawdzie więcćj dla Emigracji pohlaża- 
jacym — bo nieszczęście chociaż kto nie umie z niego 
korzystać, ma także prawo do wzgledów ; ale przede- 
wszystkiem prawda każdemu sie należy. — Jeżeli tutaj 
wyrzuty czynione Emigracji sa bolesne, niech wie o tem, 
że tylko uczucie obowiazku jaki Ojczyzna wkłada na 
każdego Polaka — zniewoliło nas do wypełnienia tej 
przykrej powinności — Kraj i tak może za nadto długo 
milczał. — Spodziewamy się, że w naszych wyrazach 
nie znajdzie nikt nienawiści do Emigracji — a słowa na- 
sze tylko sa ohrócone do tych, co byli głównemi moto- 
rami rozmaitych kótek — umiemy rozróżnić prawdzi- 
wą zasługę od błędu — Mężów wielkich od intrygan- 
tów. 

Wiemy że zarzuty te nie na całćj ciażą Emigracji. — 
Ponieważ jednak ci, którym się zdaje że działają dla 
Polski, przemawiaja zwykle jako organa całej Emigra- 
cji, i ludzie po za obrębem jej bedacy a nieznający jej 
blizko, tak samo ich uważają — przeto mówiąc o nich, 
musieliśmy ciągle mowę zwracać do Emigracji, to jest 
do tych, którzy dotąd mieli, lub starali się mieć wpływ 
jaki w kraju. "KAN: 

Teraz jednak najmocniejszą mamy nadzieje, że nasta- 
nie druga chwila dla Emigracji, w której zamiast tak 
bolesnego jak dotąd dla Polski stanowiska, zajmie swe 
wielkie, właściwe miejsce — dała już bowiem w tych 
czasach znaki tej dażności. 
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czenia krajowi; bo ani kraj nad Emigracja, ani ona nad 
krajem przewodzić nie powinna. Każdy ma tylko jeden 
obowiazek służenia Polsce całćmi siłami, każdą chwila 
życia swojego ; a Polska wtedy tylko stała najwyżej i by- 
ła najpoteżniejszą, kiedy jćj nikt nie przewodniczył — 
prócz własnego sumienia. — A nadewszystko, ukochaj- 
cie nie głowa, ale całym ogniem serca waszego, naszą 
Matkę Polskę — a miłość ta każdemu z was wskaże 
właściwe obowiązki — i znikną juź te próżne szamota- 
nia się czynami zwane — i nikt się już skarżyć nie bę- 
dzie na czas bezduszny w którym żyje — bo każdy bę- 
dzie wiedział co mu robić wypadnie — i z wiarą w ser- 
cu oczekiwać będzie chwili powszechnego szcześcia — 
kiedy dążenia nasze wspólne, które teraz wyrabiają się 
w duchu, przyobleczone w ciało zostaną. 

Pracujcie dla tćj Polski, na która wszystkie ludy jak 
na Messjasza czekają — bo innej Polski być nie może — 
a rozradują się duchy braci naszych za nia pomordowa- 
nych — bo tego mają prawo po nas wymagaći tem je- 
dnem tylko pamięć ich uczcić możemy. 

Przyjmcie od nas te słowa, które wam w duchu pra- 
wdziwćj miłości braterskiej posyłamy — przyjmcie je 
z takićm uczuciem — jakie nas zpowodowało do was 
przemówić, jakie nam potrzeba Polski podyktowała. 


. Warszawa dnia 10 sierpnia 1847 r. 
Bracia wasi z nad Wisły. 


— Jan III po zwycieztwie pod Wiedniem opuszcza- 
jac to miasto zostawił był w upominku jako dar, fajkę 
z której był zwykł palać. Pod czas drugiego pobytu 
Francuzów w Wiedniu, mięszkańcy ofiarowali tę fajkę 
Marszałkowi Oudinot, jako dowód ich wdzięczności, za 
jego uprzejme ze wszech względów postępowanie z nié- 
mi. Dar ten skwapliwie był przyjety, i teraz po śmierci 
Marszałka Oudinot został u niego znaleziony, jako je- 
dna z jego relikwji. 


— Kolej żelazna z Warszawy do Krakowa ma być 
otwarta z wielka uroczystością w dniu 1 listopada r. b., 
Mikołaj ma być obecny przy otwarciu. Pojazd dla niego 
wystawiony kosztuje 120,000 zł.p. A jako bukiet na tę 
uroczystość zaaresztowo i osadzono w. cytadelli podej- 
rzanych o działanie polityczne 120 osób. — Wszystkich 
żebraków popakowano także do więzień, domy znajdu- 
jace się na drodze podług zwyczaju nakazano wyrepe- 
rować i na nowo wybielić. Najsurowićj zaś zastrzeżono 
aby nikt z brodą zapuszczoną nie pokazywał się Miko- 
tajowi, i to pod osobistą odpowiedzialnością gospodarzy 
domów. 


Proszeni jesteśmy o umieszczenie : 


— Ksiądz Kraiński, Dr. Mis. Apost. Kapelan Emi- 
gracji polskiej w Londynie, miał w dniu 23 września r. 
b. w kościele Virgini, wobeclicznie zgromadzonych Po- 
laków, mszą żałobną i mowe pogrzebową za dusze wie- 
kopomnych Teofila Wisniowskiego i Kapuścińskiego, któ- 
rzy za usiłowania patrjotyczne o uzyskanie niepodle- 
głości Ojczyzny, śmiercią męczeńska z rąk katowskich 
Austrji, na dniu 31 lipca r. b. we Lwowie chwalebnie 
polegli. 


— Gazeta Szląska donosi że Mikołaj ułaskawił po- 
zwoleniem powrotu do kraju sześciom następującym 
emigrantom : Sewerynowi Laskowskiemu — Józefowi 
Prószyńskiemu — Alexandrowi-Ludwikowi Molinari — 
Franciszkowi Ulatowskiemu — Wincentemu Januszew- 
skiemu i Franciszkowi Garczyńskiemu. 


ZMARLI. 

W dniu 2 b. m. rozstała się z tym światem w Bruxelli 
Wiktorja z Mosobudzkich Karska, podróżująca z kraju 
z Królestwa w celu poratowania zdrowia. Do Bruxelli 
przybyła z Ostendy po ukończeniu kapieli morskich, i 
po kilkodniowćj chorobie, żywot swój zakończyła. Po- 
grzeb odbył się z należnómi obrządkami religijnemi, w 
towarzystwie wszystkich Emigrantów , którzy pośpie- 
szyli oddać ostatnią usługę współrodaczce, znajdującej 
swój zgon na obcćj ziemi. 


NOWE DZIEŁA. 


— Dziewica Orleańska ustęp z dziejów Francji, napi- 
sał Karol Libelt. Poznań 1847, cena fr. 10,00 
— Messjasz albo kazania o upadku i naprawie rodza- 
ju ludzkiego, przez przyjście na świat Jezusa Chrystu- 
sa, Slanistawa Karnkowskiego Arcybiskupa Gnieźnień- 
skiego. Poznań 1847, cena fr. 6,00 
— Rozprawy tyczące się Pierwotnych Dziejów Polski, 
przez S..... Poznań 1847, cena fr. 4,00 
— Bibljoteka Malownicza najzabawniejszych powie- 
ści dla dzieci, po francuzku i po polsku, zebranych z 
najlepszych autorów przez J. N. Bobrowicza, z drzewo- 
rytami podług Berthał, Johannot, tomów 5; c. fr. 18,00 
Każdy tom pojedyńczo wzięty fr. 4,00 
— Gesla przez Edmunda Chojeckiego, c. fr. 1,60 
— Rękopis znaleziony w Suragozie, romans wydany 
pośmiertnie z dzieł Hr. Jana Potockiego, Lipsk, tomów 
sześć, cena fr. 24,00 
— Marynia czyli rozmowy o pierwszych zasadach 
świętćj religji naszej, ułożone dla pożytku polskich dzie- 
ct. Poznań 1847, cena fr. 3,00 


UWIADOMIENIA. 


— Polacy w Dijon (département Côte d'Or) założyli u 
siebie Towarzystwo, które ma na celu zbieranie książek, 
rękopismów, rycin i medali polskich. — Współrodacy 
którzyby chcieli wspierać to przedsięwzięcie, oraz auto- 
rowie dzieł i redaktorowie pism, zechcą swe dary prze- 
syłać do Paryża na rece Pawła Cendrowicza mięszkaja- 
cego przy ulicy St Jacques, 228, który jest uproszony Í 
umocowany do odbierania i przesyłania Towarzystwu 
wskazanćmi sobie drogami. 

— Zmiana adressu. Wszelkie listy i przesyłki do Or- 
ła Białego adressować odtąd należy : Mr Sarmata, rut 
de la Montagne, 33 a Bruxelles. Listy niefrankowanć 
przyjmowane nie są 

— Uprasza się szanownych prenumeratorów Orł4 
Białego o nadsyłanie przypadającej od nich należytości* 
Osoby zalegające w opłacie, same sobie winę przypisze 
gdy ich pismo nasze nieregularnie dochodzić będzie, lub 
gdy na koszt wystawione zostaną przez listowne umyśl- 
ne do nich przypominanie się. 

Prenumeratę nadsyłać można : wprost do Bruxell 
pod adressm N. Sarmata rue de la Montagne, 33, w bile” 
cie kankowym. 

W Paryżu przyjmuje prenumeratę Księgarnia Kato 
licka Polska, rue de Seine St Germain, 16 — Kstęgarnić 
Sławiańska, Impasse St Dominique dEnfer, 4, — ora 
komu to dogodniej być może Redakcje Dziennika Naro 
dowego i Trzecjego Maja, 

W Anglji Księgarnia P. Detkens, w Londynie, 8a, pr 
vies Street, Grosvenor Square, 


` Adresse : M. Sarmata, rue de la Montagne, 359 
à Bruxelles, 
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